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0 fytul „Kuriera Porannego
P. Fryzę przeciw  p. P o łów kow ej

U sadłość
S fery  wydawnicze W arszaw y 

m ają sensację. Jest nią proces o 
tytu ł .K u rjera  Porannego" w  
Sądzie Handlowym  w  W a*sza- 
wie.

W y  da w ca „K u r je ra  Poranne­
go ", p. F ryzę , w  r. 1932 zgłosił 
upadłość. Syndykami masy upad­
łości m ianowani zostali adwoka­

c i: W asserberger oraz Borek - 
Borecki. Gdy w  ciągu dwuletnie-, 
go urzędowania nie odbyło się 
zebranie w ierzyc ie li, zaintereso­
wani zg łos ili cały szereg zarzu­
tów  -pod adresem nowego zarzą­
du Syndycy w ydzierżaw ili dru­
karnię noy outworzouej spółce 
w ydaw niczej, która jest w łasno­
ścią żony zam ordowanego posła

O p o z y c j a Na śladach spiskowców
Krakow sk i „C zas " poruszył o- 

Statnio ponownie zagadn ien ie o- 
p ozyc ji w  Polsce. W ychodzi bo­
w iem  z założenia, że parlam enta­
ryzm , przew idziany w  nowej kon pew ien czas w  L iege . Znano go 
stytucji, będzie m ógł odgryw ać ' tam j ako Chorwata, pracu jącego 
„p ierw szorzędną ro lę  w  naszem w  w alcowni. Kelem en odw iedzał 
życiu  politycznem ", ale spełnie- [ n iejak iego Sakotę, k tóry  w  L iege

Czy Benesz i jTch brell ucfzisif w  zamachu?
P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  —  Z nim stosunki w  czasie, jego  poby

Brukseli donoszą, że sprawca z a - ttu w  Paryżu . W  każdym razie za­
machu Keleman przebywał przez ,p rzecza ją  kategoryczn ie jakoby

m ieli jak iko lw iek  związek, nawet 
pośredni ze sprawą zamachu.

nie tych m ożliw ości „będzie za le­
żeć Od Judzi, k tórzy w  nim zasią­
dą, a przedewszystk iem  od tych, 
k tórzy  w ejdą  w  jego  skład jako 
opozyc ja ".

D zis ie jszy  stan rzeczy, po lega ją  
cy  nietylko na anorm alnym  sto­
sunku do parlam entu w ładzy  w y ­
konawczej, ale i na tem. że punkt 
ciężkośc; p racy ustawodawczej 
odbywa się w  kom isjach klubo­
w ych  B. B., tłum aczy orgs.,1 kon-

m iał kantynę. Zam achowiec o- 
puścił L iege  w  m aju roku bież. 
K ilku  górn ików  jugosłow iańskich  
ośw iadczyło konsulowi jugosło­
wiańskiemu, że znali zabójcę.

Czy w spóln icy?
P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  P ie rw ­

sze posłuchanie aresztowanych o- 
sobników, podających się za No- 
vaka i Benesza, nic dało kon­
kretnych rezu ltatów . A resztow a- 1 
ni z trudem m ówią po francusku,

D alsze ś led ztw o
A N N E M A S S E , 12.10. (P A T ) .

P o lic ja  bardzo energiczn ie pro­
wadzi dochodzenia w  spraw ie 
dwóch domniemanych wspólników 
Kelcmena. N ic  u lega wątp liw ości, 
iż pieczęcie, jak ie  figu ru ją  w ich 
paszportach, by ły  sfałszowane. 
Jeszcze nie zdołano ustalić, czy 
książeczki paszportowe są auten­

tyczne. Eksperci badają przedew- 
szystkicm czy podpisy i nazwiska 
wym ienione w  paszportach zosta­
ły  wpizane w  c h w li w ystaw ien ia  
dokumentów, czy też wpisano je  
później po usunięciu za pomocą 
śr 'ków  chemicznych tekstów, 
które tam p ierw otn ie figu row ały .

Paryż oddaje hołd Piotrowi Si

Smutek • żałoba w całej Ju (osławji
serw atystów  tem, że lw a
rodza je  opozycji —  opozj c ja  .w  dodatku zachowują ogromną 

przeciw ko danemu rządow i, d^uą- ezerwę. Stw ierdzono w  każaym 
ca do obalen ia rządu lub poszczę razie, że ich paszporty są fa łszy- 
gólnych  jego  członków i opozy- ( we; D rugie przesłuchanie odbyte 
c ja  przeciwko system owi polity- s ę przy pomocy tłumacza, > ale 
cznemu, która „d ąży  do przewro- rów nież nie przyn iosło szczegól- 
tu “  —  i  że w  Po lsce  mamy tylko nych rew elacyj. P o lic ja  jes t jed- 
ten drugi rodzaj. To też „opozycja
musi być z likw idow ana".

N a jlep ie j byłoby, gdyby likw i- 
dacja-taka odbyła się samorzutnie 
w  ten sposób, że „s tronn ictw a o- 
pozycyjne zm ieniłyby swoj dotych 
czasowy stosunek do ro.gime‘u " *
ustosunkowały się do n iego pozy- . . . . .

, . , , , poszukiwań w  restauracjach i lo-tvw m e —  ale, „n iestety, na tak J ,
- - • kałach, uczęszczanych przez roboti*A7wm arnaiinkriw nvnairrmiPi Rlft ! \  w ; .

rńkow jugosłow iańskich. Trzech
podejrzanych aresztowano i prze­
w ieziono do Paryża.

nak przekonana, że ma do czy­
nienia ze spiskowcami, którzy 
dzia ła li w spóln ie z Kelemenem.

R e w iz je  w  St. Denis
P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  -  W 

m iasteczku robotn ;czem St. Denis 
pod Paryżem  dokonano rew iz ji i

rozw ój stosunków bynajm niej się 
m e zanosi*.* L ikw idac ji w  drodze 
gw ałtow nej (rozw iązan ie stron­
n ictw  i zam knięcie dzienn ików ) 
je s t „C zas " przeciw ny, boby to 
wspierało konspirację. W ie rzy  je ­
dnak, że system pom ajow y będzie 
się i bez tego utrwalał, bo opo­
zyc ja  będzie... „tra c iła  grunt pod 
nogam i".

Jakto? A  obecne powszechne 
n iezadowolen ie? Otoż, zdaniem 
„C zasu ":

„Nie należy indentyfikować nega­
tywnego stosunku do rządu z pozy­
tywnym stosunkiem do opozycji. 
Wielu, bardzo wielu ludzi w Polsce 
jest niezadowolonych z polityki rzą­
du. ale barazo mało wierzy, by opo­
zycja mogła dzisiejszy system oba­
lić... Tem samem wszelkie miotania 
się opozycji muszą robić wrażenie 
bezsilnej złości, w  najlepszym razie 
S y z y f o w e j  pracy” .

Tak i je s t tenor artykułu, który 
całkiem  w idoczn ie przeznaczony 
jes t na użytek w ew nętrzny, „ku 
pokrzepieniu serc" w  ciężk iej 
chw ili, no, i dla um otywowania, 
że jedyna opozycja w łaściw a jest 
taka, jaką w  te j chw ili upraw ia­
ją  konserwatyści ( i  n ietylko zre­
sztą oni, bo także i żyd z i) : kryty­
kowanie obecnej polityk i, ale w y ­
ciągan ie z n iej korzyści dla swej 
grupy, gdzie S jak  się uda.

Jeżeli jednak rozpatryw ać w y­
wody „C zasu " z nie tak zacieśnio 
nego punktu w idzenia, to

S piskow cy przyb yli 
z N iem iec

P A R Y Ż . 12. 10. (P A T . ) .  „L e  
Journal" donosi w  depeszy z Ge­
newy, że dwaj aresztowani Jugo­
słow ianie, którzy są obecnie ba­
dani przez francuskie w ładze są­
dowe, zarówno jak  i sam K e le ­
men, p rzybyli do F ran c ji z N ie ­
miec, p rze jeżdża jąc przez te ry ­
torjum  Szw a jcarji.

sc h w y ta n i w y p ie ra ją  
się zam achu

P A R Y Ż , 12. 10. (P A T . ) .  W  cza­
sie przesłuchiwania przez w ładze 
sądowe dwóch podejrzanych Ju­
gosłow ian Benesza i Novaka, 
przyznali się wkońcu, iż  paszpor­
ty, jak ie przy nich znaleziono są 
fa łszyw e. Benesz przyznał się, iż 
w  rzeczyw istości nazywa się Ivan  
Ila jlich  oraz ze pochodzi z Kolo- 
dinet w  Jugosław ji. Novak odmó­
w ił podania tów ego praw dziw ego 
nazwiska. Obaj przyznali się„ ze 
znali Kelem ana i u trzym yw ali z

P A R Y Ż , 12.10. ( P A T ) .  Ludność 
Paryża  w  w zrusza jący sposób od­
dała hołd m łodziutkiemu kró low i 
P io trow i 2-mu, który opuścił sto­
licę  F ran c ji po krótkim  pobycie, 
udając się do swego kraju. 
W zdłuż drogi, od poselstwa ju go ­
słow iańskiego do dworca, stały 
tłumy publiczności. Trasa drogi 
obstawiona była kordonami. 
Rów nież przed dworcem  zebrał 
^ię iium  parjżan , odgrodzony od 
dworca podwójnym  kordonem po­
lic ji. Ze wzruszeniem  przypatry­
wano się młodemu królow i, k tó ry1 

! w siadł dc pociągu

D em onstracje  p .z e u w  
W łech o m

P A R Y Ż , 12.10. ( P A T ) .  Havas 
donosi z Z agrzeb ia - W  dniu wczo 
ra jszym  odbyły^Jśię na teren ie 
Chorw aaeji m an ifestacje  anty- 
włoskic. W  Zagrzebiu  m an ifes tu -! 
jacy  tłum w yb ił szyby w  w ysta­
wach jednej z firm  włoskich, po-j 
siadających tu swój oddział. Rów

K ondolencje z ca łego  
św ia ta

BIAŁOGRoD, 12.1.0 (P A T ).  Z ca­
łego świata nadchodzą do Bialogro- 
du kondolencje spowodu śmierci kró­
la Aleksandra. Dzienniki zamieszcza­
ją nadesłane do Białogrodu depesze 
od delegacji polskiej na Kongres l i ­
n ii Parlamentarnej, który się od­
był w Białogrodzie i Komitetu Pol- 

* sko-Jugosłowiański ego Porozumienia. 
Prasowego.

G łosy p rasy  
ju g o s ło w ia ń s k ie j

BIAŁOGKÓD, 1210 (P A T ).  Dzi­
siejsze dzienniki poświęcają nadal 
liczne artykuły tragedji-*marsylskicj.

,,’Vreme“ i ..Polition’1 zemiosżeza- 
ją fotogrtifją. ilustrującą moment 
zasiacliu na króla Aleksandra. l'o- 
tografja ta daje złe świadectwo or­
ganizacji bezpieczeństwa, pozostają­
cej iir rękach policji francuskiej i 
wywołuje w  tutejszem społeczeństwie 

] “żywe komentarze na ten lemat.

Steny linczu wycięto
Ha filmie di#lekowym

U trw a lo n o  sceną m ordu w  M ąrsy lji

nież m an ifestacje odbył, 
w  Lublanie, gdzie

LONDYN, 3 2.10 PA T . Wo wszyst­
kich kinematografach londyńskich 

1 wyświetlono już wczoraj dokładne 
zdjęcia dźwiękowe, iluś trujące iv\da­

l i  zenia w Afarsylji. '1 ladze iraucu- 
gkie czyniły rozmaitym towarzy­
stwom filmowym w ielkie trudności 

i z wydostaniem tych filmów z Frau-
Się cji. Film  Towarzystwa „Gaumonl 

pobito ■ j5rĄi.śTrJ został zatrzymany; w Le 
urzędnika konsulatau w łoskiego.* Boinp*ct przed samym odlotem do 
Tłum  udał się następnie przed Lom;vn n . Towarzystwa „Parai.iounl" 
konsulat w ioski, gdzie w  podobny j udalo się jaduak film  przewieźć do 
sposób zam anifestowano, jak  i W 1 Londynu, Zdjęcia pokazane zosiały 
Zagrzebiu, w yb ija jąc  szyby. P o -j urzędnikom Scotland Yardu, -za któ- 
lic ja  p rzyw róciła  porządek. Podob poradą sceny linczu wycięto.
ne dem onstracje odbyli się 
również i w Serajcw ic.

B ia ło g ró d  w  czarni
B IA Ł O G R Ó D , 12.10 (P A T ) .  W  

Białogrodzie panuje nadal 'uiwtrój 
wielkiego przygnębienia. M iasto  
przystrojone jest iv czarne flag i. Ze 
wszystkich okien i balkonów zwie­
sza ją się czarne dranerje. Tram waje  

i taksówki ębwieszoao są czarnem: 
chorągiewkami. T eatiy  i  Ł a i i a  są 
zamknięte. AVrszędz.ic ąianuje spokój.’ 
Jugoslaw ja znosi ból z widl‘j:ą god­
nością i dostojeństwem/

W  filnńó* uderza przedewszystkiem  
zupełny brak ochrony samochodu 
królewskiego po wyruszeniu pochodu 
z przystani. To  obu stronach uliey* 
nie widać w o g fA  kordonu policyjne­
go, jak  rowirież po obu bolcach samo­
chodu królewskiego brak  ochrony. 
Dopiero za powozem, w  odległości 
kilku kroków, podąża eskorta konna. 
P o  strzałach uUoa sta’ie ń r  w idow ­
nią nieopisanego wprost zamietza- 
nih.

Film  te.n j&st dzisiaj tenlaicm roz­

ważań eulej nrasy angielskiej, któip- 
znajduje w  nim potwierdzenie i uza­
sadnienie krytycznych uwag, w yg ła -1 
szanyoli w Londynie pod 1 adresem  
policji francuskiej. F ilm  wyśw ietla­
ny będzie w  tfalszym ciągu we 
wszystkich kinem atografach angiel­
skich. chociaż zabroniono £o, .jak do­
nosi prasa angielska, w Niemczech  

i wc Francji.

Ftandin
następcą Berthou?

L U N  L-YN. 12.10 (P A T ) .  AYedłng 

otrzymanych tu przez koła politycz­
ne wiadomości, najprawdopodobniej­
szym kandydatem  na stanov isko 
ministra spraw  zagranicznych F ra n ­
cji na miejsce Barthou, ma hyć mi­
nister r.iondiu. W iadom ość ta w y ­
wołała w  Londynie zadowoleni!:. 
‘F landiu  uchodził za najhardziej zde­
cydowanego anglol la w^ród fra n ­
cuskich mężów stanu. Afówi • sw ietę  
nie po angielsku i uchodzi za zde­
cydowanego zwolennika sowiej 
współpracy frs.m usko-anaiolskicj.

a nie co innego, jest przyczyną, mi 
że się punkt ciężkości pracy prze­
niósł na ta jne posiedzenia klu­
bow e: bo na nich można uniknąć 

są one | jaw nej dyskusji.

Z a m o r d o w a n i e

ArcyblsTuipa Joana
R Y G A ; 12.10 (P A T ) .  Lb ieg ie j uo-

„prze- :
ona siły,

jednem w ielk iem  bałamuclwem. Tw ierdzen ie, że op o zyc ja . y 
Zgoda, że wart śc parlam enai , dw ko  systemowi dąży d » 

zależy od ludzi, którzy W nim za-1 w rotu“  i że n;e ma 
siądą, a zatem także ou opozi cji. j nj e p o tra fi tego systemu ..obalić** 
A le  czy obecny upadek P ° "  u£l j j-est upraszczaniem sobie zagad- 
parlkmęntu, opanowąnego p izc  j nienia, które nie przystoi p ow aż-1

1116 1 nemu pismu. W ięc nie może być , 
opozycji przeciw  systemowa

, to nia opozycja, ;słe ruczaj
dotychczasowy system, a ściślej j ■  ̂ . ,

,   • , , . . .  1 cy zamordor/uny został wc własnej
p recyzu jąc: system wieiizem a, •( ; ' T> - , ,
, , < i -i • • wi li nod Ryga arcybiskup Joan. gło-danv u.śtroj jest tem s iln ie jszy )! * r . ■ 1 y,

kościoła prawosławnego na ijo-
Iwie. Zbro<biii'.rz(’, dla zatarcia śla­
dów, podpalili willę. YY-zwima straż

ini bardziej zduszona jest je go j 
krytyka czyli —  opozycja. 1 ma 
luszność „C zas", jeś li jako kon-j 

ę ewentualnego „gw a l- j 
tow nego" zlikw idowania ' opozycji 
p rzew idu je wzrost konspiracji. 
Bo to byw if zawsze w  takich ra­
zach naturalne i nieuniknione. 

N 'c , praca opozycji nie jest by-
ludzi, którzy w  nim zasiedli jako j ramach lega lnych? AVięc system y ' najmnie-i taka „ s y ^ fo w a " .  Syzy^ j 

w iększość i z samego Spósobu, w  I ra d z e n ia  mogą ulec zm ianie tyl- 'nvc..sąl ł?_C2^ . W^ f 1
jak i do m andatów doszli? To  j e s t , vvt,edy, gdy je  obali spisek lub 
sprawa zasadnicza. ^zamach? A czy h istorją  nie do-

cież całkow icie przez B. B., 
p łyn ie w łaśn ie z tego charakteru

Bo i jakże w yobraża sobie
„C zas" podniesienie powagi^ par - , pa]ai j eat pr

| wodzi, że tym. który systemy o-

lamentu, w  którym  w iększość dba 
tylko o to, aby jakna jbardzie j zdu 
sic głosy w szelk ie j krytyki, nawet 
w e własnym  obozie? I  to w łaśnie,

aw ie zawsze samo i
T yc ie .

czy się łudzą, że siła państwa tem 
bardziej w zrośnie, im opozycja 
będzie łagodniejsza, pow iedzm y: 
bardziej y,klubowa". Bo w takich 
warunkach mogą się tylko wy* 
twarzać stosunki tak zabagnione,

I  d latego też, jeś li kto w  chw ili że wszelkie potem „czystk i" 
obecnej „tra c i grunt pod n oga -, tylko... Syzyfową pracą.

sa

ogniowa ogtiLhi. ogień. P ó  pewnym  
cznsio iv oildalonym pokoju w illi 
znaleziono straszliwie okaleczone 

Zwłoki arcybiskupa, pr/.ykrytc sło­
mą i drzwiam i pokoju. Niewiadomo, 
cay chodzi tu o akt zemsty osobi­
stej, czy o rnord rabunkowy.

Arcybiskup Joan pochodził z Ł o ­
twy. P rzed wojną by ł on rekiore,n  
soiiiiriarjum duchownego w W iln ie. 
E  czasie rewolucji bolszewick.ej 
ziijijduwal się. w  Peuziaf gdzje ska­
zany został precz bolszewiku,, na 
śmierć. W y ro k  jednak nie został w y ­
konany i arcybiskup Joan na mocy

wynnuny więźniów powrocn w ęoicu 

1920 do L o l wy.

Mo:d z zemsty
R Y G A , 12 10 ( I  A T ). AVład/.c, 

prowadzą,cc śledztwo, podej zewują, 
iż niotyweiu zamordowania oreybi,^ 

kupa Joana była ^cmslu. Arcybiskup  
miał zeznawać, jako świadek, w  p ro ­
cesie, który wkrótce rniał sio rozpo­
cząć. Stwierdzono, iż z mieszkania 

zamordowanego pi zed podpaleniem  
wyniesiono pewną ilość dokumentów.

Hołówki, oraz publicysty Rzy 
mowskiego.

P rzed  niedawnym czasem sę­
dzia kom isarz masy upadłości 
w ydał decyzje sprzedania tytułu 
..Kurjera  Porannego" nowej spó- 
ce w ydaw n iczej. D ecyzja  taka. 
w  myśl obow iązu jących przep i­
sów. musi ulec zatw ierdzeniu  
przez Sąd Okręgowy. Przeciw ko 
wnioskowa w ystąp ił p. F ryzę  o- 
raz niektórzy' w ierzycie le . P. 
F ryzę  bow iem  jest w łaścicielem  
tytułu . K u rje r  Poranny".

W  Sądzie Okręgowym  rozpo­
czął się w ięc dzis ia j proces, któ­
ry ma stw ierdzić, czy ty tuł „K u i 
je ra  Porannego" będzie sprzeda­
ny P. Fiwz.e domaga się pozo­
staw ien ia status quo. Dowodzi 
on, ze interesy spółki nie 3ą w 
tak opłakanym stanie, ażeby na­
leżało sprzedawać aż tytu ł dzien­
nika.

Debet i C red it
N a posiedzeniu dłuższy re fe ­

ra t z łoży ł syndyk masy UDadlo- 
ści, adw. W asserberger, k tóry zo­
brazował stan in teresów  przed­
siębiorstwa. Z w yw odów  tych do­
w iadu jem y się, że „K u r je r  P o ­
ranny" jest w łaścicie lem  do’ m 
przy ul. M arszałkowskiej, kom­
pletnego urządzenia drukarni, 
w illi w  Ch.yliczkach z 4-morgo- 
wynn ogrodem  placem. Te wszy­
stkie aktywa syndyTk ocenia na 
sumę około półtora m iljona  zło-, 
tych. Po stronie p.assywów, t. >. 
długów przedsiębiorstwa, w idn ie­
je  suma zbliżona do powyższej 
kwoty, istn ieje— jednak pe^na 
nadwyżka.

Po zeznaniach adw. W asser- 
bsrgera sąd przystąp ił do zbada­
nia zainteresowanego w  sporze 
w ydaw cy F iy zego . P . F ryzę  u- 
t l-zyunuje, że sytuacja katastro fa l 
na, jaka w ytw orzy ła  się w  w y­
dawnictw ie, powstała na skutek, 
kryzysu. Od r. 1930 w  zastrasza­
jący  sposób zm niejszać s ;e po­
czął nakład pisma, co w7 konsek­
w encji doprowadziło do postępo­
wania upadłościowego. Poezyt- 
ność „K u r je ra  Porannego" za­
częła się zm niejszać bezpośred­
nio po wyborach 1930 r. : po
spraw ie brzeskiej.

Do ciężk iej sytuacji w ydaw n i­
ctwa przyczyn iła  się rów n ież i 
w ielka zniżka cen na nierucho­
mości, w  których ulokowany jest 
m ajątek spółki. F ryzę  tw ierdzi, 
że może nadal prow adzić przeć- 
siębiorsctw7o, gdyż ma nadwjri- 
ke aktywów  nad passywami.

30 pensy] ponad  
1.G0C z ło tych

—  D laczego —- zapytu je p rze  
wrodniczący se Jzia Lau ter —  
dziś ma pan być le p s z i, n iż 
wczora j ?

P. F ryzę  nie udziela jasnej 
odpowiedzi, tłumacząc, że do 
przyczyn  upadłości za liczyć  na­
leży rów n ież i w ygórow ane pen­
sje personelu redakcyjnego. "U 
osób pobierało pensję m iesięczną 
pow yżej 1.000 zł.

—  Czy pan ma dzisia j p ien ią­
dze? —  Pada dalsze pytanie.

—  P ien iędzy nic mam —  mówi 
Fryzę.

— N iech  pan przy jdzie  7. czemś 
rcalnem  do sądu, a w tedy będzie­
my rozm awiać. D laczego nie re­
dukował pan tek wysokich pen­
syj ?

—  W ierzy łem  panu m in istro­
w i Starzyńskiemu, że kryzys 
skończy się za 6 m iesięcy. Taką 
też tezę i propagandę za nią roz­
w ija łem  na łamach swego pisma.

—  W ięc  pan m in ister Starzyń­
ski w prow adził pana w  btąd?

—  W ierzyłem , że kryzys sit 
skończy.

Rozpraw a trwa.

*

T * o  d i t e i i u j
samolotem


